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PRENlllUER.<\'I'.<\ 
w miejscu: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półrocznie . r~. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 

I 
Cena pojedyńczego uumeru II 

kop. 8. 

z przesyłką: 1\ 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 , 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 I 

I OGł .. OSZENJA, I 
Za ogłoszenie l-razowe k.8 . 

I
I od jednoszpaltowego wiersza I 
Iletitn. Za ogłoszenia kilka- ! 
krotne - po k. 5. od wier- I 

I 
sza. Za reklamy i nekrologi, 

I oraz ogłoszeuh\ zagraniczne II 
i po k. 10 oll wiersza.-Za ogło- I 

I 
szenia. reklamy i nekrologi na . 
i·ej stronie po k.20 od wier· 

sza petitu. 

I 
(Jeden wiersz szerokości strony= 

4 wierszom jednoszp'altowym. , 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddZIelnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Prenumeł'atę pr::yjmują: Oglo.ł::enia pr::yjmują: 

w Piot1'kowie Binro Redakcyi i obie ksil)garnie. JV Łodzi księgarnie 
Schatke Fischera i Kolińskiego. TV Częstochowie W. Komornicki. W Bę
dzinie ' W .• Janiszewski Stan. TV B1'zezinach W. Adam Mazowita. W Dą
b1'oUJie W. Waligór8ki Karol. W Sosnowcu W. Jermułowicz. W Łasku 
W. Gra~s. W Rawie W. Hipolit Olszewski. W Radomsku W. Myśliński 

i Sklep Stowarzyszenia Spozywczego. 

W Piot1'kowie Redakcyja • Tygodnia" i obie księgarnie. W Wm'sza
wie • Warszawskie Binro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz 
ta,kież binro pod firmą .Piotrowski i S·ka" (dawniej .Rajchman i S-ka"). 
W Łodzi W·ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska ~ 7. TV innych 
miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok wymienione 

• --~------------. 
Plac~, ~ErD~y i Grunta 

pojedyńczo, są do szczegóJo'Wej 
sprzeclaży, z folwarku Macit'jowskirh 
w Piotrkowie, połozonego przy ulicy Słowiań· 
skiej ~ 194/267, alei Aleksandryjskiej, dro
dze do stacyi towarowej, po obn stronach 
kolei zelaznej. - Osoby zyczące sobie nabyć 
takowe, złożą s'We deklaracyj e 
'W Reclakcyi ,.Tygo..:lnia" pod 
tytnłem •• FOL"W ARK" z wymienie
niem: połozenia żądanego kawałka, a gdy 
w części-ilości morgów, arszynów, lub łokci, 
oraz sumy zaofiarowanej. (0-1) -------------------. 

UJ· t/, K{/moeinek 
w sezonie bieżącym 2 Qgie1'Y stanowić będą klacze: 

GH.UN"W ALD ogier gniady, anglik syn 
»Faktora" wzrostu 2 arsz. 6 wer. po rs. 15 od klaczy. 

ATLANTIK ogier kasztanowaty wzro
stu 2 arsz. 31/ 2 wersz. odznaczony najwyższą na· 
grodą na wystawie rolniczej w Wilnie-po rs.8 od 
klaczy.-Na stajnię dopłaca się po rs.1 od klaczy. 

Blizszych informacyj udziela zarząd dóbr Kamo-
cinek, st. poczt. Piotrków. (8-5) 

KASA POŻYCZKOWA 
Przemysłowców Piotrkowskich. 

Jak dalece tani i na racyjonalnych pod
stawach oparty kredyt potrzebnym był na
szemu miastu, dowodem niezwykly rozwój 
kasy przemysłowców piotrkowskich, która 
rozpocząwszy istnienie swoje w dniu 2 sty
cznia r. z. z kapitałem rs. 3000 kop. 40, w 
dniu 31 grudnia b. r. zamknęła rachunki 
roczne przy obrocie rs. 133,098 kop. 17. 

W cbwili rozpoczęcia czynności swych 
kasa liczyła 96 uczestników z udziałami 
w ogólnej sumie wyuoszącemi rs. 2287; zaś 
w końcu roku liczba uczestników wzrosła 
do 450, z ogólną sumą udziałów rs. 9006 
kop. 40. W ciągu roku 1896 wydano 380 
pożyczek na ogólną sumę rs.1l8,387 kop. 57, 
z których spłacono rs~ 67,512 kop. 86, pozo
stało zaś niespłaconych pożyczek na r. 1897 
rs. 50,874 kop. 67, przyczem raz jeden tylko 
zaszła potrzeba wystąpienia na drogę sądo
wą, co atoli nie pociągnęło za sobą żadnych 
strat dla kasy. Najniższa pożyczka wyno
siła rs. 10, najwyższa rs. 3150, udzielona 
pod zastaw papierów procentowych, 

Kapitałów ulokowano w kasie w okresie 
sprawozdawczym na ogólną sumę rs. 54,486 
kop. 18, z których odebrano w ciągu roku 
rs. 10,742 kop. 18. Koszta administracyjne 
wyniosły rs. 703 kop. 21. 

Komisy ja rewizyjna po sprawdzeniu ksiąg 
kasowych, portfelu wekslowego i gotowizny 
w kasie, ułożyła bilans następujący: 

Stan czynny: gotowizna w kasie rs. 4047 
kop. 78, papiery procentowe własność kapi
tału rezerwowego rs. 410 kop. 29, pożyczki 
udzielone członkom rs, 50,874 kop. 67, in
wentarz martwy i druki rs. 382 kop. 42, 
zaległe procenty i prowizyja rs. 57 kop. ::34, 
razem rs. 55,772 knp. 50; 

Stan bierny: ka pitał rezerwowy rs. 461 
kop. 25, udziały uczestników rs. 9006 k. 40, 
kapitały na lokacyi rs. 43,744, procent po
brany w roku zeszłym a należący do rokn 
bieżącego rs. 398 kop. 28, takaż prowizyja 
rs. 209 k. 80, procenty od kapitałów za rok 
ubiegły zarezerwowane rs, 1193 kop. 62, 
różne depozyta r8. 257 kop. 37, razem 
rs. 55,270 k. 72. Z porównania wypada na 
zysk czysty rs. 501 kop. 78. 

Rezultat świetny, jak na pierwszy rok 
istnienia kasy, rezultat jakiego nie wykazała 
chyha żadna z pokrewnych instytucyj, istnie
jących w krajn w pierwszym roku swej dzia
łalności, Zysk czysty postanowiono rozdzie
lić jak następuje: a) na dywidendę w sto
sunku 5% rs. 112 kop. 50, b) na gratyfika
cyję dla administracyi rs. 85, c) na kapitał 
rezerwowy rs. 202 k. 28, d) na kapitał zaso
bowy rs. 102. Zgromadzenie reprezentantów 
postanowiło bowiem utworzyć kapitał za
sobowy do dyspozycyi komitetu, dła pokry
wania strat, które mogą mieć miejsce w 
przyszłości, oraz na specyjalne wydatki, co 
stanowić będzie rzeczywistą ochronę kapita
łu rezerwowego. 

W sobotę 23 b.m. na g. 6 wieczorem zwoła
no do sali miejscowego teatru ogólne 'zgro
madzenie uczestników kasy w celu przed
stawienia im sprawozdania za rok ubiegły, 
oraz dopełnienia wyboru piątej części człon
ków reprezentantów, w miejsce wychodzą
cych ~ ich grona losem (na zasadzie § 39 
ustawy) pp. Hipolita Olszewskiego, Jana 
OIszowskiego, Sylwestra Różyckiego, Karo
la Rudowskiego i Mieczysława Samborskie
go. Posiedzenie otworzył o 7 wieczorem p. 
Henryk Rudnicki, zarządzajęcy rachunko
wością, w zastępstwie chorego prezesa kasy 
p. Feliksa Jędrzejewieza. 

P. Rudnicki, po przedstawieniu upowa
żnienia go do przewodniczenia zgroma
dzeniu, odczytał odezwę prezesa kasy do 
uczestników, którą tu przytaczamy w cało
ści ze względu na niezwykłą jej jędrność, 
szczeroŚĆ i otwHrtość, jakie u nas bardzo 
rzadko cechują publiczne przemówienia, po 
większej części mdłe i bezbarwne. 

Szanowni Członkowie Kasy! Rok zaledwie i dwa 
miesiące minęło, jak byliście wezwani do sali naszego 
magistratu dla zapisania się w poczet Członków nowo 
wówczas zatwierdzonej przez Rząd Instytucyi na
szej. Dzień to dla nas pamiętny, dzierl 7-go listopa
da 1895 roku, który pod dobrą rozpoczęliśmy wró
zbą. Dziś stajemy przed wami z tocznym pracy 
dorobkiem, a dzień dzisiejszy to święto wielkie, 
które ma być upamiętnieniem owych pierwszych 
wyborów, owych na przyszłość nadziei wówczas 
wypowiadanych. 

przyj mujące prenumeratę. 

Czas organizacyjny naszej lnstytucyi trwał kró
tko, bo już w dniu 2-gim stycznia 1896 roku odby
ło się poświęcenie skromnego wówczas lokalu ka
sy a od dnia nastęlmego rozpoczęliśmy zwykłą 
kancelaryjną pracę. 

Dzięki opiece władz administracyjnych, dzięki 
dobremu zrozumieniu interesu i poparciu przez 
miejscowe społeczeństwo, stajemy ober,nie przed 
wami, szanowni członkowie, ze sprawozdaniem 
rocznych naszych trudów. Z owego sprawozdania, 
które wkrótce odczytane będzie, dowi ecie się, iż 
Kasa w ciągu roku tego obróciła sumą 133,000 ru
bli z górą. Cyfra to w porównaniu z milijonowemi 
obrotami innych Kas Przemysłowców u nas fnn
kcyjonującemi-skromna, lecz porównana z obrota
mi tychze Kas za pierwszy rok ich istnienia, prze
kona was, że chyba żadna z Kas Przemysłowców 
funkcyjonujących u nas w Królestwie do takich re
zultatów w pierwszym roku nie doszła. 

Dzięki temu potrafiIiśmi pokryć wszystkie nasze 
wydatki i otrzymać drobny nawet zysk z naszych 
obrotów rs. 501 wynoszący, z którego całoroczni 
członkowie 50/0 dywidendy otrzymają. 

Nadto uważam za swój obowiązek nadmienić, iż 
od kapitałów lokowanych w ubiegłym roku należny 
procent, wynoszący 1193 nib. (kopiejki wszędzie 
opuszczam) został zarezerwowany, aby na kazde za
potrzebowanie był gotów, oraz, ze od wszystkich ka
pitałówobliczono 60f0, bez względu na iloŚĆ czasu, 
jaką na lokacyi u nas w Kasie pozostawały. 

Otóz początek mamy zrobiony. i zrobiony, mam 
nadzieję, dobrze i uczciwie.-Od was, szanowni 
członkowie zalezy, aby dalsza egzystencyj a Kasy 
była zapewnioną, aby ona wszedłszy na normalne 
tory, normalnie dalej rozwijać się mogła. 

Jak małe i1ziecko w rozwoju swoim zależy od 
opiekunów i wychowawców, tak rozwój kasy zalezy 
od was! Jakich wybierzecie Reprezentantów, taki ci 
wybiorą Komitet; jaki zaś będzie Komitet, t'lk bę-
dzie prowadzoną Kasa! . 

Zadanie więc dzisiejsze wasze, to nie czcza i bez
celowa zabawka-to wybór ludzi, którzy mają naszą 
młodą iustytucyję po dalszej prowadzić drodze. 
Więc ludzi tych pragnąłbym widzieć wybranych 

przez was poważnych i statecznych, zasługujących 
na zaufanie ogółu, światłych umysłowo i energicz
nych w pracy, a przedewszystkiem ludzi idealnie 
czystej ręki! .. 
Są warchoły, (ni estety, któreż społeczeństwo jest 

ich pozbawione), tych, jak ognia się strzezcie, bo to 
jndasze, którzy nie zawahają się dla srebrników 
sprzedać i do ruiny doprowadzić naszą instytucyję. 

Nie mam słów dosyć gorących, któremi was, sza
nowni panowie, pragnąłbym wezwać do należytego 
dziś postąpienia; pamiętajcie, ze od tego waszego 
dzisiaj wyboru zależeć będzie, aby społeczeństwo 
nadal darzyło nas takiem pełuem zaufaniem, jak 
dotychczas. 

Porzućcie drobne zawiści partyjne i niesnaski, 
ajeśli wśród niechętnych wam nawet znajdziecio czło
wieka, co zdaniem waszem godzien by jJełnić ouo
wiązki w kasie, wiedzeni poczuciem obowiązku oby
watelskiego, dajcie mu głos bez wahania: jednem 
słowem, wybierajcie takich ludzi, którym byści e wła
sne bez wahauia powierzyli pieniądze, a WybÓl' 
wasz z pewnością dobrym będzie. 

Po odczytaniu powyższej odezwy, którą 
zebrani przyjęli oklaskami, p. Konstanty 
Grabowski, sekretarz kasy odczytał sprHwo
zdanie roczne, poczem przewodniczący obra
dom, zaprosiwszy Da asesorów pp. Karola 
Bronikowskiego, Gustawa Lewego, Józefa 
Żarskiego, Wilbelma Yorka, Antoniego 
Strzyżowskiego, Felicyjana Kempińskiego 
i 'l'omasza Sobańskiego, rozdał 181 kartek 
wyborczych i wezwał zebranych do wyboru 
członków reprezentantów i ich zastępców. 
Z urny wyborczej wyszli pp.: Henryk Rudni
cki, gł. 148; Józef Majcherski, gł. 88; Stani-
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sław Rudzki, gł. 87; Dobros]aw Kleyna, 
gł.82 i Naitali Frumkin, gl. ID.-Na zastę
pców wybrano pp.: Majewskiego, gł. 65; 
Karola Rudowskiego, gł. 51; Kriigera, gł. 44 
Faustyna Wyżnikiewicza, gl. 40; Antoniego 
Strzyzowskiego, gł. 37 i Franciszka Ksa
werego Spana, gł. 37. 

Tak odnowione grono reprezentantów ze
brało się w lokalu kasy w poniedziałek 25 
b. m. o 6 wieczorem, w celu dopełnienia wy
borów w miejsce ustępujących z Komitetu 
(na zasadzie § 2'7 Ustawy) pp.: Feliksa Ję
drzejewicza prelesa, Henryka Rudnickiego 
zarządzającego rachunkowością, oraz człon
ków komitetu pp.: Wilhelma Silbersteina 
i Władysława Zaleskiego. 

Wy br<lni zostali: na prezesa ponownie p. 
Feliks Jędrzejewicz, na zarządzającego ra
chunkowością p. Henryk Rudnicki, na człon
ków komitetu pp. Szymański Karol i Sil ber
steim Wilhelm, na kasyjera p. Wyżnikiewicz 
Faustyu. 

--0--

Z Ł O d Z i. 

Ministeryjum skarbu zażądało od komite
tów giełdowych i różnych towarzystw wyra
żenia opinii co do projektowanej reformy 
waluty monetarnej. Oddział łódzki towarzy· 
stwa popierania ruskiego przemysłu i handlu 
biorąc pod uwagę, że proponowana reforma 
dotknie naj żywotniejszych interesów prze
mysłowców łódzkich, a interesa to kolosalne, 
opracowało zdanie swe nader wyczerpująco, 
opierając się na następujących motywach: 
Największą przeszkodą do szybkiego ro

zwoju handlu i przemysłu w naszym kraju 
jest nietylko słabe rozpowszechnienie wśród 
mas ludnośd techniczno - zawodowego wy
kształcenia, ler,z niemniej brak swobodnych 
kapitałów. 
Większe zaangażowanie w przemyśle na

szym kapitałów zagranicznych okazuje się 
zbyt trudnem, z powodu znacznego ryzyka 
wynikającego z chwiejności kursów biletów 
kredytowych. 

Zamiana waluty kredytowej na walutę 
metaliczną wprowadza Rosyję odrazu na 
rynek międzynarodowy i daje nam możność 
korzystania z taniego kredytu zagranicznc
go; w skutek tego obniży się dyskonto 
i w kraju rozwinie się duch przedsiębiorczy. 

Obawy, że przy nieograniczonej zamianie 
biletów kredytowych na złoto, cała ilość 
naszej złotej monety wyjdzie zagranicę nie 
mają najmniejszej podstawy; do tego czasu 
bowiem, dopóki wymiana towarów między 
naszemi i zagranicznemi rynkami będzie dla 
nas przyjazną, t. j. dopóki wywóz przewyż
szać będzie przywóz nie może być mowy 
o przelewie naszego złota za granicę. Jeżeli 
zaś, w skutek nieurodzaju, lub też dla in
nych przyczyn, wymiana hlwarów stanie się 
dla nas nieprzyjazną-to dopłata wierzycie
lom zagranicznym będzie jednakową, czy 
przy papierowej, czy przy metalicznej mone
cie, a to dlatego: że jeśli dopłata ta będzie 
pokrytą biletami kredytowemi, to wsk utek 
silnego odpływu biletów tych za granicę, 
kurs ich nagle się obniży, zaś przy metali· 
cznej monecie odpływ ten wycieńczy kapi
tał wekslowy i zmusi rząd do zaciągnięcia 
zagranicznej pożyczki. Pożyczka ta przy 
walucie metalicznej zaciągniętą zostanie na 
daleko wygodniejszych warunkach, aniżeli 
przy biletach kredytowych, podlegających 
bezustannemu wahaniu kursów. 

Wahania te przy przewadze biletów kre
dytowych w obrutach pieniężnych bywają 
nieuniknione i sprowadzają bardzo smutne 
następstwa dla handlu, przemysłu i rolnic
twa. Chociaż kurs rubla papierowego od 
czasu zakazania jego wywozu za granicę, 
znajduje się na dość stałym poziomie, lecz 
może to mieć miejsce tylko dopóty, dopóki, 
warunki handlu zamiennego z zagranicą wy
godne są dla nas; przy najmniejszej zmianie 
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tych wa,runk6w, skoro większa ilość biletów 
kredytowych wyjdzie za granicę, giełdy 
skorzystają z wypadku przyjaznego dla gry 
giełdowej i kurs naszych pieniędzy obniżą. 

Dla rozwoju naszego przemysłu i handlu, 
szybkie przejście do waluty złotej jest rze
czą niesłychanie pożądaną. 

Do czasu atoli wprowadzenia waluty zło
tej byłoby bardzo pożądanem, aby kasy 
skarbowe prowadziły drobniejsze operacyje 
bankowe i wprowadzone zostały przekazy 
bankowe na większe sumy, przyczem kasy 
i urzędy pocztowe powinny mieć zawsze do
stateczny zapas drobnej monety. 

Co zaś do zamiany rubla kredytowego na 
złoto, to urzędowy kurs jego 66% kop. zło
tem, nie może przyczyniać zbytniej różnicy, 
gdyż kurs ten istnieje de facto od lat dwu
dziestu i należy go tylko uznać de jure. 
Kurs taki zupełnie jest sj)1-awiedliwym i od
powiednim celowi albowiem ułatwia przej
ście do waluty metalicznej bez znaczniej
szych ekonomicznych wstrząśnień. 

Reforma monetarna dotyczy wszystkich 
części państwa w jednakim stopniu. 

St. 
--«.»--

Karnawał i przemysł. - Sprawozdanie ro
czne strdy ogniowej ochotniczej . 

Wprawdzie żadnego roku karnawał u nas .nie 
odznacza się ożywieniem, ale \v r. b. zasnął już zu
pełnie. Od gwiazdkowego balu w klubie miejsl\im 
nie było żadnej zabawy, ani nawet jej zapowiedzi. 
W przemyśle natomiast zaznaczyć można znaczne 
ożywienie; szczególniej na towary czarne popyt 
jest wielki. 

Odbyte dnia lO-go stycznia doroczne posiedze
nie straży ochotniczej, rozpoczęto odczytaniem 
przez sekretarza p. S. Libermana sprawozdania za 
rok ubiegły, które wykazało, iż w ciągu tego cza
su straży przybyło 45-ciu członków, tak, że ogólna 
ich cyfra doszła już do 157. Straż w ciągu 
tego roku użytą, była do Ui-tu pożarów, gdzie 
oprócz 13-tu mniejszych, przy dwu ogromnych, 
fabryki dywanów Rolanda na ulicy Piotrkowskiej 
i fabryki sukna Halperml. na ulicy S-tej Tekli, 
miała okazyję wykazać sprawność i spręży
stość, która jej dawniej nie była właściwą, a którą 
zawdzięcza dzielnej dyscyplinie obecnego komen
danta p. Oskara }i'iirstenwalda. O ile dawniejsze 
marudzenie straży opóźniało akcyję ratunkową 
do tyla, iż przychodziła nieraz po niewczasie, 
o tyle obecnie w niedlugą chwilę po pierwszym 
sygnale straż w komplecie stawia się do apelu. 
Najlepszym wyrazem uznania komendy p. F. jest 
fakt, iż obywatele ocią,gają,cy się zazwyczaj z pła
ceniem składek, w roku ubiegłym nietylko że 
wnieśli zaległe raty, ale nadto wypłacili już 2/3 
składek na rok bieżą,cy. 

Nie liczą,c drobniejszych ulepszeń, jak przy
zwoite umundurowanie, kaski ocbronne i t . d., za
radzono w tym rolm brakowi, o który niejedno
krotnie rozbijały się najellergiczniejsze wysiłki, 
mianowicie: brakowi wody w domach pozbawio
nych studni. Na odnośne podanie, uzyskano 
uchwałę władzy na wyasygnowanie z kasy miej
skiej 2600 rs, na zakup beczek żelaznych, które 
firma Troetzer z Warszawy, w jaknajbliższej do
starczy nam przyszłości. 

. 
I Okolic . Z Miasta 

- Z kolei . Najstarsza z naszych kolei 
żelaznych, rozporządzająca milijonami, po
stanowiła w r. b. zniżyć pensyję służbie po
ciągowej!.. I tak: nadkonduktorzy, którzy 
dotychczas pobierali od 500 do 600 rs. ro
cznie, pobierać bębą na pszyszłość od 320 
do 450 rs.; konduktorzy zamiast 300--360 
po 220-300, smarownicy zamiast 260 tylko 
180. Dlaczego?. Ano ze zwiększeniem ru
chu, a zatem i pracy, musi się odpowiednio 
uuormować i skala wynagrodzenia służby
nie naturalniejszego. Sumy oszczędzone na 
konduktorach, zniewolonych do nadużyć 
aby wyżyć mogli, pójdą na uposażenie kon
trolerów, owych trapicieli podróżnych, jadą
cych za legalnemi biletami; bo przewożo
nych na tak zwaną gap'} żaden kontroler 
jako żywo nigdy nie ogląda. 

- (Nadesłune). Sądzę, że Szanowna 
Redakcyja zechce w możliwy dla siebie spo
sób ująć się za pokrzywdzoną przez naszą 
k?lej publicznością. Pociągi spóźniają się 
me o kwadmnse, lecz o całe godziny: 
w ubiegłym tygodniu, jeden z pociągów idą
cych od Granicy do Piotrkowa stał w polu 
więcej jak godzinę z powodu braku wody, 
a w ostatnią sobotę 23 b. m., pociąg Xl! 13 
z Warszawy, zamiast o g-ej Ul. 10, przybył 
do naszego miasta o g. lO-ej, zaś następny 
pociąg miejscowy, zamiast o lI-ej m. 20, 
przybył dopiero o godzinie I-ej po północy, 
spóźniwszy się blizko dwie godziny. Przy
czyną opóźnienia było pęknięcie kola u pa
rowozu i skutkiem tego pociąg stał 87 minut 
w polrt przed Koluszkami. Pasażerowie przy· 
byli zziębnięci, a wiele osób, oczekujących 
na stacyi na przybycie krewnych i znajo
mych, ogarnęła prawdziwa trwoga, czy nie 
zaszedł jaki nieszczęśliwy wypadek.- Winni 
tu są nie urzędnicy kolejowi, którzy czyn
ność swą spełniają z całą dokładnością
lecz administracyja kolei; zakupiła bowiem 
dla karygodnej oszczędności złe parowozy, 
których nie chciała nabyć żadna inna ko
lej-i obecnie strach ieździć koleją naszą, 
bowiem z wadliwemi parowozami wypadek 
możliwy każdej chwili. 

d. 25 stycznia r. 1897. K. W. 

- Usiłowanie k,·adzieży. (Art. nadesła
ny). W nocy, z dnia 27 na 28 b. m. (z ubie
głej środy na czwartek), na ulicy Nowogro
dzkiej nieznani złodzieje usiłow~lli ograbić 
sklep z obuwiem Haima. Riterbanda, w do
mu Szydłowskiego. Odbili już dwie kłódki 
i sztabę żelazną-nie mogąc jednak zrazu 
przełupać drzwi ani otworzyć zamku, zostali 
spłoszeni czyjemiś na sąsiedniej ulicy kroka
mi. Nawiasem zaznaczam, że z 6-iu latarń ga
zowych, oświetlających ulicę Nowogrodzką, 
z których 3 powinny były być zgaszone do
piero o godzinie 6-ej z rana-o godzinie 5 
zauważyłem, że paliła się tylko jedna. M -li. 

-- DI'ugie 8l11atO/'skie przedstawienie 
odbędzie się w pierwszej połowie lutego 
i ma być bardzo urozmaicane: oprócz bo
wiem prześlicznej jednoaktówki Dumasa 
p. t. "Zaproszenie do Walcau, wystawiona 
będzie wesoła farsa Bartelsa p. t. "Popa; 
w Miłosnel, oraz wodewil z bardzo piękną 
muzyką p. t . "Piosnki Ty?·olskie". Próby już 
się rozpoczęły . Reżyseryję objęli, jak i w po
przedniem przedstawieniu, pp. Y. i Ł. 

W dalszym ciągu sprawozdania, kasy jer pan 
Grossman wyka.zał stan kasy, a nakoniec przystą,
piono do wyborów z rezultatem jak następuje: 
jednomyślnie pozostawiono na dawnem stanowi
sku komendanta p. Oskara Fiirstenwalda oraz po
mocnika tegoż p. A. Starka. Na członków rady, - Zaginiona . Niezbyt dawno przybyła 
większością głosów obrani zostali pp. L. GrOS- I do naszego miasta służąca, młoda, szesna
sman, ~. Bartke, A. Fiirstenwald, .A. Land.sb~rg. stolet~ia dziewczyna z pod Bełchatowa, 
Na.kasYJera L. Hel'bs~, .na naczell1lka I-szeJ \llka- z zamIarem wyszukania sobie służby. W tym 
win W: Landau, II· gl eJ Al~k~aD~er Kllotbe, na celu udała się do jednej z rajfurek miejsco
naczell1lka . komendy straz?JczeJ (Wachman n: wych, która umieściła ją na służbie, lecz 
schaff) p. FIszer, na naczell1lka komend?,. wodnej gdzie?. W t ch dniach bowiem w odwi d '. 
(Wassermannschaff) p. Trentz, na dawmeJsze sta- ., . y . . .. . . . e z~ 
nowisiw sekretarza L Liberman, na naczelnika nJ do sIO.stry przYJech~h J?J bI aCla, l,' .P?m.I
toporników A. Szulc. eb. mo troskhwych pOszukI~an, znalezc Jej me 

mogą. Rajfurka daje lm wykrętne i bała

---0.0--- mutne o~jaśnienia, a nawet niechce wskazać 
swego mieszkania, ani też nazwiska. Czy to 
nie będzie czasem handel żywym towarem?. 
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- Niewłaściwość. Odebraliśmy w tych 
duiach słuszne uwagi p. "Piotrowina", doty
czące niewłaściwości tłoczenia się pań na
szych za kratki prezbiteryjum w kościołach. 
Istotnie zwyczaj ten sprzeciwia się o ile wie
my nawet przepisom kościelnym, a uspra
wiedliwić go może jedynie nadzwyczajna 
szczupłość świątyni i tłok pobożnych. Tym
czasem pan P. zwraca uwagę, że np. w ko
ściele po-bernardyńskim środek świątyni 
jest prawie zawsze pusty, ale za to przed 
ołtarzem panie cisną się tak, że sadowią się 
nawet na stopniach ołtarza!.. Zwyczaj ten 
nie ustaje, jakkolwiek publiczność miała już 
na to uwagę zwróconą z ambony. 

- Z ulicy. We wszystkich większych 
miastllch w czasie mrozów, stróże domowi 
wczesn1/,Tn mnkiem posypują chodniki pia
skiem lub trocinami, aby zabezpieczyć prze
chodniów od upadku; wiadomo bowiem, że 
kamienie chodników przy najmniejszej wil
goci pokrywają się warstwą wody, która po 
zamarznięciu czyni je prawie niemożebnemi 
do przebycia.-U mIs stróże domów biorą 
się do oczyszczania chodników z nagroma 
dzonego śniegu w chwili najbardziej oiywio
nego ruchu; rankami zaś, gdy młod:deż płci 
obojga spieszy do zlłkładów naukowych, 
a najlicżniejsza u nas klasa urzędnicza do 
zajęć biurowych, na chodnikach panuje taka 
ślizgawica, ie do przebycia ich potrzebaby 
używać łyżew. Lecz co mają robić ci co 
jeźr!zić na łyżwacb nie umieją? 

To samo dzieje się na podwórzach i pod 
sieniach domów na najpryncypalniejszycb 
ulicacu. Dość bedzie zwiedzić Hotel Wileń
ski przy ulicy Petersburskiej. Tam już nie
tylko śiizgawicę znajdziemy na podwórzu 
lub na schodach, w sieniach, ale nadto po
rządek, urągający najelementarniejszym za
sadom hygijeny. 

- Rewizyja gazowni. Dla sprawdzenia 
oświetlenia gazowego w naszem miescie, re
wizyi gazowni i ocenienia własności techni
cznych gazu, na prośbę tutejszego p. Gub?r
natora, delegowany został z Warszawy, ID

spektor oświetlenia gazowego p. Znatowicz. 
-- Gaz. Od dnia 20 do 26 b. m. gazownia 

miejscowa obowiązana jest zapalać latarnie 
miejskie o godzinie 5 m. 30 wieczorem; ga
sić zaś drugą ich połową o godzinie 6 m. 30 
z rana. 

- DYI'ekłorem gazowni naszej miano
wany został p. Emil Rudolf Starke, inżynier. 

- Nowy bl·owal·. W ubiegłym tygodniu 
koruisyja budowlana przyjęła nowy browar 
parowy, wzniesiony przy alei Aleksandryj
skiej przez p. Rudolfa Bartenbacha. Gmach 
fabryczny wybudował i wszelkie roboty mu
larskie wykonał p. Rudtiński, majster mu
larski z Piotrkowa. 

- SkwCl' na dawnym rynku maślanym 
w naszem mieście, wprost więzienia, zosta
nie oparkaniony sztachetami żelazne mi na 
podmurowaniu. 

-- Członek sądu okręgowego piotrkow
skiego Herszelman został mianowany wice
prezesem sądu okręgowego kieleckiego. 

- Nominucyje. Sekretarz zjazdu w Piotr
kowie, sekretarz gnoeroijalny Antoni Jur
kawski mianowany został etatowym komor
nikiem I-go ucząstku przy tymże zjeździe, 
a na jego mi~jsce--pisarz sądu gminnego 
Seweryn Kempiński. 

- Zmiany w duchowiellshvie. Wikary
jusz przy klasztorze w Czerniakowie ks. Mi· 
chał Balukiewicz mianowany został admini
stratorem parafii Łęgonice w pow. rawskim. 

- Ze ślizgawki. Łyżwiarze nasi uskar
żają się na tak zwanych piechurów, którzy, 
bez łyżew spacerując po ślizgawce w "Wo
dewilu", zanieczyszczają błotem i śniegiem 
taflę lodową, pokrywając ją pagórkami 
zmarzuietego śniegu, mogącemi bardzo ła
two spowodować upadek łyżwiarki lub 
łyżwiarza. Zarząd ślizgawki niewłaściwość 
tę powinienby stanowczo usunąć i pilnie 
przestrzegać, aby tafla lodowa przez nikogo 
zanieczyszczaną nie była. 

TYDZIEŃ 

Zmarł w Piotrkowie 24 b. m. ś. p. Syl
wester Szymański, podsekretarz miejscowe
go sądu okręgowego w wieku lat 32. Pogrzeb 
odbył się dnia. 26 u. m. 

- Nowe Tow8.-zystwo. Do rządu gu
bernijalnego tutejszego nadszedł projekt 
ustawy Towarzystwa Dobroczynności dla 
Chrześcijan w Tomaszowie-Rawskim. Do 
projektu dołączono listę 33 członków za
łożycieli. 

- Dom dla siel·ot. Millisteryjum spraw 
wewnętrznych wydało pozwolenie pastorowi 
łódzkiemu p. Klemensowi Ronthalerowi do 
wybudowania w Łodzi dwupiętrowego do
mu, na placach należących do gminy ewan
gielickiej, przeznallzonego na ochronę dla 
sierot wyznania ewangielickiego. Dom ten 
pastor Ronthaler buduje własnym kosztem. 

- Zakład leczniczy. Dr. Sztenherg 
otr1.ymllł pozwolenie władzy na urządzenie 
w Łodzi zakładu gimnastyczno-bygielliczlle
go dla dzieci do lat pięciu. 

- Godne naś'ndowania. Znana w Ło
dzi firma" Rafał Sachs", niezależnie od gra
tyfikacyi noworocznej, ubezpieczyła na do
życie i na wypadek śmierci w jednem z to
warzystw ubezpieczeń wszystkich swych 
wsp6łpracownik6w, na sumę od rs. 1,000 do 
2,000 i zobowiązała się opłacać składki 
przez cały czas pozostawania współpraco
wników w firmie; w razie zaś ustąpienia 
któregokolwiek z nich, polisa przechodzi na 
własność ubezpieczonego. Pozostawione 
przez zmarlego szefa firmy rs. 1500 użyto 
na zakupienie pewnej ilości premijówek, 
stanowiącycb własność współpracowników 
firmy, w stosunku do wysokości pobieranej 
pensyi. 
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spraw wewnętrznych. Do pierwotnego pla
nu, sporządzonego przez budowniczego gu
bernijalnego pana Nowickiego wprowadzo
no pewne zmiany, a mianowicie: dodano 
piece assenizacyjlle, zbudowane wedle naj
nowszych systemów, stosowanych w rze
źniach zagranicznych z wielkim pożytkiem 
dla zdrowotności miasta. W skutek zmiany 
tej, koszt budowy rzeźni łódzkiej podniesio
ny został o 160,000 rs; cała zaś budowa wy
magać będzie 800,000 rs! 

- Szynki. Pomimo spodziewanego mo
nopolu za rok bieżący wykupiono w Łodzi 
daleko więcej patentów na prawo prowadze
nia szynków, niżeli miało to miejsce w r. z. 

- Studnia m·tezyjska. W Dąbrowie
Górniczej wykończają obecnie studnię arte
zyjską w górze "Skalistej". Roboty koszto
wać będą kilka tysięcy rubli. 

- TN\tI· W Sosnowcu wystawiony jest 
podług planu budowniczego z Wlłrszawy 
i pomieścić może 800 osób. Posiada on 6 lóż 
i galery je. Scenę i wnętrze UZądZOllO na 
wzór teatru Małego w Warszawie. Plafon 
ozdobiono amorkami a balkony geleryjowe 
portretami: Słowackiego, Bogusławskiego, 
Sarbiewskiego, Moniuszki, Fredry i Korze
niowskiego. 

- Tingl-Tangle. Korespondent nasz z So
snowca uskarża się na grzyb moraluy, który 
w postaci tingl - tangl6w rujnuje moralnie 
i materyjalnie młodzież sosnowicką. 

- Do dzisiejszego :n.Ullleru dołą
cza się dla wszystkich prenumeratorów cyrkularz 
"Compagnie du Viu ile St.-Raphael". 

----(.)~---

Listy od Redakcyi. 
- Towarzvstwo lek8l·skie. W dniu 20 . - Panu S. B. w Piotrkowie. Z uadesłane-

b. m. odbyły się wybory do Zarządu Towa- go listu nie omieszkamy zrobić właściwego użytku 
rzystwa lekarskiego w Łodzi. Wybrani zo- w przyszłym numerze "Tygodnia". Za zwrócenie 
stali: na prezesa dr. Zahrer, na wice-prezesa na kwestyję tę naHzej uwagi-Herdecznie dzię-

dr. Jonscher, na sekretarza dr. Rundo, na ~ku;;:;j~em~y~. """""''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''~ 
bi.bl.ijot~karz.a dr. Pinkus, na kasyjera dr. ~ Poleca się pierwszorz~dny 
LlkJerDlk. . IJIIIIIV a tani Hotel, Angielski 

- Wypadek., P~zy budOWie m~gazy~ówIW mieŃcie. Ozęstochowie, w blizkości 
d.la monopolu wod~zane~o w ŁodZI zd3lzył dworca koleJ żelaznej. 
SIę wypadek skntklem menależytego umoco
wania krokwi żelaznych do wiązania, które 
padając, ugodziły trzech ślusarzy: Stan zdro· 
wia jednego z nich bardzo groźny. 

-- Bal w Łodzi. W dniu 23 b. m. w ele
gancko przystrojonej sali Vogta w Łodzi od
był się bal na rzecz kasy chorych stowarzy
szenia pracowników handlowych. Bal uro
zmaiciła loteryja fantowa. 

- Influenza przybrała w Łodzi chara
kter epidemiczny. 

- Pożar. W Łodzi spaliła się fabryka 
Białera i Brom berga przy ulicy Mikołajew
skiej. Straty obliczają na 150,000 rs. 

- Ruch towarowy. Od d. 15 do 21 b.m. 
przywieziono dt) Łodzi towarów wełnianych 
6486 pud., pl;zędzy 14597 pud., bawełny 
64670 pud., towarów bawełlllanych 7460 p., 
towarów wełnianych 785 pud., wyrobów że
hlznych 3128 pud., maszyn 5640 pud., żela
za 10820 pud., mąki 26320 pud., z.boża 
3642 pud., owsa 15516 pud., rozmaItych 
smarów 6698 pud., bndulcu 31072 pud., 
drzewa opalowego 14971 pud., węgli ka
miennych 177523 pud.-W tymże okresie 
wywieziono: przędzy 11718 pud., wyrob~w 
bawełnianyeh 13957 pud., wyrobów wełnIa
nych 10618 p., wyrobów żelaznych 1783 p. 

- "GazetożeI·cy". Mieszkańcy Łodzi 
uskarżają się na grasujących coraz bezezel
niej po cukierniach łódzkieh "gazetożer
ców", którzy wszystkie nieomal gazety i pi
sma peryjodyczne zrywają z kija, lub też 
przy czytaniu obchodzą się z niemi tak nieo
strożnie, że nawet świeżo założone gazety 
wyglągają jak szmaty podarte na strzępy· 
Pismo peryjodyczne w lokalu publicznym 
jest własnością pu bliczną i powinno być 
poszanowane. 

- Szlachtuz w Łodzi. W tych dniach 
powrócił do władz gubernijalnych tutejszych 
kosztorys i plan budowy rzeźni miejskiej 
w Łodzi, zatwierdzony przez ministeryjum 

Buch pociągó"'VV 
na stacyi Piotrkóvv 

od.15 (27) paździeruika na sezon zimowy 1896 r. 

w kierunku od Warszawy G. M. 
do Granicy: 

M 1 Kuryjerski {prZYCh. 2 110 
} W nocy. (2 klasy) odchod. 2 36 

1fl 5 Pospieszny {przYCh. 4 13 } po połu-
(3 klasy). odchod. 4 23 dniu. 

1,'0 9 Osobowo- {przYCh. 9 41 } poczt. (3 kl.) odchod. 9 51 rano. 

M 13 Osobowy {prZYCh. 9 10 } wieczo-
(2 i 3 klasy) odchod. 9 18 rem. 

M 51 Osobowy {prZYCh. 5 31 } w nocy. (2,3 i 4 kl.) odcbod. 5 41 

w kierunku od Granicy do 
Warszawy: 

1fl 2 Kuryj erski { przych. 3 17 } w nocy. (2 klasy). odchod. 3 23 

M 6 Pospieszny f przych. 1 13 } w połu-
(3 klasy). lodchod. l 23 dnie. 

1fl 10 Osobowo- {przy ch. 5 112 } po połu-
poczt. (3 kl.) odchod. 5 4~ dniu. 

M 14 Osobowy {przYCh. 10 38 } (2 i 3 klasa). odchod. 10 48 rano. 

M 52 Osobowy {przYCh. 4 17 } (2, li i 4 kl.) odchod. ' 4 32 rano. 

Pociągi miejscowe 
(3 klasy): " " j DoPiot'kow.pny-

chodzi z 'Warszawy 12 10 w południe 

M 16 Z Piotrkowa wy-
chodzi do ·Warsz. 6 5 rano. 

M 17 j Do P'ot,kow. P"y- I 
11 20 chodzi z Warszawy w nocy. 

M 18 Z Piotrkowa wy- II 
chodzi do Warsz. 8 10 wieczorem. 

,. t9 r Piot,kow. do Gm- I 
nicy i Sosnowca. 12 40 w połuduie. 

M 20 Od Granicy i sosno- \ 
wca do Piotrkowa. 12 20 w nocy. 
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Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, że z dniem 1 stycznia 
1897 roku otworzyłem w domu P. Hamburgera 

W S6.flRowłcach 

Skład Materyjałów Aptecznych 
Fllr6 i Przetworów Cóemieznueó 

Skład mój zaopatrzyłem w materyjały najlepszeg'o gatunku, które 
po możliwie nizkich cenach oddaję. 

Z poważaniem 
Sto Staniszew,~ki" 

Telefonu ;'\! 171. (3 -- 2) 

FABRYKA TABACZNA (12-7) 

pod firmą 

BN O B L E S S E'k 
W Wa"szawie, 

poleca znaczui e ulepszone papierosy: 

Renoma, 01'el1te, Nl' 1, Wytrawne, Kawalm'skie, Dessel't i iune 
10 szt. 10 kop. 

Dobl'e, Salunowe, SlnYl'na, Afl'ykaliskie, Nl' 80, 
10 szt. 6 kop. 

Wyścigowe, Gól'nicze i wiele iuuych 
10 szt, 3 kop. 

Tytonie od rB, 1 do rs. ló l/ia funt, w rózuem opakowaniu, 

Ekspedycyj:!. hurtowa i detaliczua w Warszawie; 

W magazynie fabryki .NOBLESSE" ul. Marszałkowska M 127.-W maga· 
zynie Kalinowskiego i PJ'zepió"kowskiego W; Hotelu Europejskim.
W magazyuie P. Koło(lziejskiego i Sp, Nowy·Swiat ól róg Wareckiej. 

DROGA ŻELAZNA 
WARSZA WSKO-WIEDEŃSKA 

podaje do wiadomości, że w miesiącu Kwietniu s. s. 1897 roku, 
na mocy artykułów 40 i 90 Ustawy Ogólnej dróg żelaznych rosyj
skich, odbędzie się sprzedaż przez publiczną licytacyję towarów 
i bagażów, nieodebranych przez interesantów, oraz przedmiotów 
zagubionych przez pasażerów. 

Szczegółowy wykaz przedmiotów, które mają być sprzeda· 
ne, z wymienieniem daty i stacyi, na których ma się odbyć licyta
cyja, zostanie ogłoszony w M~ 2, 3 i 4" Warszawskich Gubernskich 
Wiedomosti" . 

Obwieszczenia, zawierające powyższe dane, będą powywie
szane na stacyj ach wysyłających i odbierających towary. (3-2) 

poleca 

f~ ll~ SOWtME1ł 
Fabryka Perfum i Mydeł w Warszawie, Przejazd 7. 

Dwa buha"kt" Zaskarbiwszy sobi e zaufanie po-J wszechne, jako dzi erżawca Restaura-
roczue, rasy holonderskiej, są do cyi w Hotelu Angi ~l skim -vv C z ~. 
zloycia w dominium Sobaków przez S t o c h o ",v 1. e, donoszę, z e 
GOl'zkowico. (2-2) HOTEL KRAKO"WSKI 

Papierośnica na J ASNE~ . G<?HZE. na· 
srebrna, znaleziona ua ulicy 1Ioskie· byłem na .własuosc I t en ze urządZiłem 
wski t'j j est do od ebraui;l "IV R edakcyi z ws~ellum komfor~em . . D.obor~wą 
Tygoduia" za udowodui eui em wla· kuchDlą, wyboroweml wmaml, umlar

;ności. ' (3-2) kowanemi cenami i rzetelną usługą 
-------------'------'-- będę sil) starał utrzymać jllZ wyrobio· 

Francuzka ną opiuij ę . Przyjmuję wszelkie zamó
wieuia na śniadania , obiady i kola· 
cyj e tak w hotelu , jak i na miasto. 

. . . . Dla dogodności Sz. Publiczności co-
z pateutem sWlezo przybył:l z Paryza dziennie kursować be(hlie kareta z 
poszukuje lek cyi. Wiadomość w Re- dworca kolei do Hotelu i z powrotem. 
dakcyi "Tygodnia". (3-3) 

(óO-46) Z szacllnkiem 

W todzimierza Sapińskiego 
t 

J'OZEF :SUJ'NOWSKI. 
WtGIEL ~~MIENNr, ~~K~J W~GIEL ~~ZE~Nr: I D!'!'!'!"O'!'!"d'!'!"z'!'!"isi'!'!"ej'!'!"sz'!'!"e g'!'!"o~uu'!'!"m'!'!"el'!'!".u'!'!"d'!'!"O'!'!"łą'!'!"cz'!'!"a'!'!"s'!'!'!"ię 

SKŁAD; przy rynku AleksandrYjskim arkusz 26 powieści p. t. 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko· J 
wie. Obstalunki należy robi<!"IV sklallzie. oanna de Mercoeur 
Odstawa natychmiastowa. (26-17) przekład z fraucuzki ego przez E. D. 

Zarz~d drD~i żelaznej 
IWA~GR@lK~-DA~R~W~KmJ 

podaje do wiadomości, iz Agentlll'y Handlowe na stacyjach Sosnowiec i Gra
nica, które dytychczas prowadzone były przez dom handlowy H. Reycher 
& C-o, przechodzą z d. 1 (13) stycznia 1897 r. pod bezpośredni zarząd 
Dyrekcyi drogi. 

Wzmiankowane Agentury będą załatwiać. wszelkiego rodzaju formal
ności celne, akcyzne i policyjue przy transportach idących w bezpośredniej 
międzynarodowej komunikacyi.-Przy trausportach zaś idących od i do po· 
granicznych stacyj w komunikacyi łamanej lub miejscowej, wzmiankowano 
formalności będą zalatwiane przez Agentnry Handlowe tylko w razie spe
cyjalnego za każdym razem zlecenia interesanta i przedstawienia duplikatu 
listu frachtowego. 

Przynależne Agentnrom opłaty i wyłożone koszta przekazują się na 
odbiorcę; na zyQ.zenie jednak interesantów, takowe mogą być i opłacane 
gotówką; jezeli towar podlegający ocleniu nie przedstawia odpowiedniej 
wartości gwarantującej zwrot opłat i kosztów, takowe ua ządauie Ageu· 
tury, powiuny być wniesione przez intel'esauta z góry. 

Za załatwienia formalności celuych pobierane będą przez Agentury 
Handlowe następujące opłaty: 

I, Opłaty tytułem ZW1'otU rzeczywiście poniesionych wydatków: 
a). Clo. 
b). Opłaty stemplowe, za kwity celne i bilety, kancelaryjne, za składowe 

plomby, cechy, band role, pieczęcie i oznaczenie prób na metalach i t. p. 
c). Kary i akcydeucyje nałożone przez władze celne z przyczyn od 

Agentur Handlowych niezalezuych. 
d). Wydatki ponoszone przy załatwianiu formalności cenzury-na prze

syłkę prób i wzorków do Departamentu Celnego lub inuych komór,-poczto· 
we, telegraficzne i t. p. 

e). Wydatki na materyjały do upakowania, reparacyję opakowania 
roboty arteli. 

II. Komisowe za załatwienie fm'malności celnych, akzy
znych, policyjnych i innych: 

1. Od towarów przywozowych. 

a). Od towarów nic podlegających opłacie cła: 
Od transportu do 100 pndów wagi po • 

• większego nad 100 pud. po 
lub od j ednej sztuki nie wil)cej nad 610 pnd. 

10). Od towarów podlegających opłacie ela: 
Od śledzi w beczkach po 

" cementn i asfaltu po . , 
" węgli kamieunych i koksu po , 

surowca . •. 
" kamieui zwyczajuych, cegły i dren . 

c). Od wszystkich innych towarów; 

'h kop od pnda , 
1 rub. od wagonu, 

5 kop. od beczki, 
II. kop. od puda, 
20 kop. od wagonu, 

2 rub, od 
1 rub. od 

Przy opłacie cła od przesyłki nie więcej nad 100 rub. w złocie po 112 kop. 
od puda, lecz nie muiej l rub. od jednej przesyłki. 
Przy opłacie od przesyłki od 100 do 500 rub. w złocie cła po 1% od sumy 
wyłożonego cła. 
Przy opłacie 0<1 przeHyłki wyżej 500 rub. cła w złocie 1% od 500 rub. 
złotem i 1/4% od pozostałej Bumy wyłozonego cła. 

U '\V aga: Za załatwienia formalności przy towarach przywozo
wych zwracających się z komór za granicę, komisowe oblicza 
się podług taksy dla towarów przywozowych ustauowiouej . 

2. Od towarów wywozowych. 

a). Za podanie deklaracyi na towary zagraniczne po 5 kop. 
od przesyłki. 

10). Komisowe od towarów podlegających opłacie cła 1010 od 
sumy cła. 

c). Od towarów nie podlegających opłacie cła, lecz ulegających 
formalnościom akcyzuym, policyjnym, weterynaryjnym i t. p. (jak spirytus, 
cukier, tytoń, wcłna i t. p.) po 3/8 kop. od puda. 

d). Od zboża po . . 40 kop, od wagonu. 
e). Od wszystkich innych towarów zwierząt 

w pełnym ładuuku . 50 kop. " 
" w pojedyńczym ładunku po 50 kop. od przesyłki. 

3. Od towarów nie rewidowanych przewożonych tranzyto z zagranicy zagranicę. 

Od przesyłki do 100 pud. wagi po. • 1/2 kop. od puda 
wyźej 100 pud. wagi. . 1/4 kop. . ' 

U-vvaga: Jeżeli za powyższe towary (oprócz zboża) komisowe 
od przesyłki wyniosłoby mniej jak 50 kop., to w każdym razie 
pobiera się óO kop. 

4. Od towarów zagranicznych wysyłanych bez rewizyi do komór wewn~trznych. 

Po • 50 kop. od prl/iesyłki. 

5. Opłata za wydatkowan~ gotowiznę. 

Jezeli na wydatki dla załatwienia formalności celuych właściciel 
towaru nie nadeśle uaprzód Agenturze handlowej D. Ż. potrzebnych pienię
dzy, to za wydatkowaną gotowiznę pobiera się 1/2% od wydanej sumy. 

U'\Vagi ogólne: 1). Przy obrachunku komisowego, suma 
opłaconego cła zamieuia się na walutę kredytową-i 2). O wSl/ielkich 
zmianach niniejszej taryfy podawać się będzie do wiadomości publiczuej na 
dwa tygodnie przed wprowadzeniem zmiauy. (3-2) 

Redaktor i wydawca ~lirosław Dobl'zailski, 

.i{03BO.leaO ~eHaypoJO. IIe'laTaao Bo IIeTpoKoBCKolt ry6epHcKoit TnnorpaflliM • 
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co ich dzieli. Zdawało jej się, że była to najlepsza chwila 
do wyjaśnień i załagodzenia wszystkiego. 

- No, bywajcie zdrowi! - zawołała - wrócę na 
śniadanie; zostawiam was sam na sam, jak dwoje ko
chanków. 

Odciągnęła na bok Raula. 
SkQńczyłeś z Bressac'em? 
Nie, skończę za chwilę; ma tn pnyjść. 
Tutaj? 
Mie mogłem zrobić inaczej, 

- Kiedyż to nastąpi? 
Niedługo, 

- Może wolisz, bym tu została i odciągnęła ztąd 
Jankę? 

- Nie cioteczko; wolę z nią zostać sam na sam, 
- Do widzienia zatem moje dzieci. 
We drzwach spotkała Lestiollsa i p. de Lontros, 

którzy umyślnie uie przychodzili dotąd, by nie prze
szkodzić pierwszej chwili radości. Teraz przychodzili 
zalecić Raulowi, by odpoczął i polożył się. 

Janka podziękowała im gorąco i wluótce "kochan
kowie" jak ich nazwała panna de Lensflc zostali sami. 

Zaledwie weszli do swego pokoju, Józef zawiado
mił ich, że Oombat, Lensac i mHrgl'abia de Nnylaurent 
chcą odwiedzić rannego, 

- Powiedz, że nie przyjmuję nikogo; podziękuj 

tym panom za pawięć. Zawiadomisz mnie skoro przyj
dzie Bressac, 

- Bressac, Raulu? .. -zawołała Janka, skoro tyl
ko służący się oddalił. 
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szszęście, gotów jest rozgłosić to przed ~wi8teru. Ma on 
w ręku dowód mojej hańby i ażeby go odebrać, potl'ze
bowałem dwieście tysięcy franków, 

- Ależ mój majątek jest twoim - zawołała 

Janka- bierz, ile ci potrzeba. 
- Niestety, jest to dopiero połowa prawdy, Ozęść 

tej sumy dostałem już od ciotki, resztę dopożyczył mi 
Lestious; w zamian za tę sumę miałeUl nildzieję odebrać 
list pisany przezemnie, 

- I nie odebrałeś go! 
- Nie, bo dziś nie pieniędzy już, ale nowej żą-

dają odemnie hańby: chcą, bym uazwisko moje dał jako 
firmę iuteresu, który jest oszustwem, bym należał do 
rady administl'acyjnej owych kopalń w Montezl1cca, 
o których od kilku dni wciąż słyszysz. 

-- I odmówiłeś, Raniu!.. 
- Tak, Janko, odmówiłem, 
Rzuciła mu się nagle na szyję. 
-- Mój dobry, mój ukochany, mój zacny, uczciwy 

mężn! .. Oh! jakże jestem szczę~liwa! Jakże ci dziękuję, 
że odmówiłeś. 

- Odmówiłem dlatego, że cię kocham. 
- Nie, odmówiłeś dlatego, że się odrodziłeś, dla-

tego, że jesteś uczciwym człowiekiem, takim, jakim cię 
pokochałam, jakim powinien być ojciec naszego 
syna. 

- Ale." ten człowiek tam jest jeszcze. Ou chce 
pieniędzy, prawda!" Jeżeli dwakroć jest dla lliego za 
mało, daj mu dwH. razy tyle, daj mu tyle, ile zechce." 

- On żąda milijon, on chce całego twego ma
jątku, całego majątku naszego syna, 
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Gdyby syn twój był człowiekiem, powiedzillłby 
ci, byś wziął wszystko i okupił cześć twego imienia; 
bierz więc wszystko Raulu. 

Pobiegła do biurka i otworzyła je. 
- Bierz, bierz wszystko; to twoje zarówno jak 

moje ... Bierz, zapłać go i zmaż tę nieszczęsną plamę. 
- Dzięki ci! dzięki! 
Wziął pakę banknotów i zeszedł znów do Bressaca. 
Józef wszedł z nim i stanął opodal, nie spuszcza-

jąc oka z uędznika. 
Bressac zauważył to j przeszedł go dreszcz. 

- Żądałeś odemnie milijona--przemówił zupełnie 
spokojnie Raul.-·Ot6ż sumę tę mógłbym ci dać, bo mam 
do tego upoważnienie hrabiny, ale ja odmawiam! 

- Odmawiasz?. Wolisz więc skandal? 
- Nie; ale posłuchaj mnie, Winien ci jestem 

dwakroć; płacąc je w tych warunkach, dołączę do nich 
sto za sto i daję ci czterykroć; po nadto nie dam ani 
grosza! 

Bressac westchnął, pożerał oczyma paczkę ban
knotów; obecność Józefa i spokój Raula odbierały mu 
iednak odwagę. 

- Zg'adzam się! 
Drżącą ręką odpiął tużurek, by wyciągnąć z kie

szeni list; jednocześnie wyjrzała z niej kolba rewol
werowa. 

Nagle Józef rzucił się na niego i uchwycił za 
broń. 

- Takie zabawki· -powiedział Raul-są zawsze 
niebezpieczne w ręku takiego, jak ty, łotra. 
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Ciotka de Lensac, skoro świt, nadbiegła i zatrzy
mała Jankę, która byłaby moźe bez jej pomocy nie 
wytrwała na miejscu. Obie rozgorączkowane, niespo
kojnie, oczekiwały na rezultat pojedynku w wielkim 
salonie. 

- Więc ty go kochasz, biedaczko? 
- Czy ja go kocham? ależ ja mam jego jednego 

na świecie, jego, nasze dziecię i ciebie ciotko! 

We drzwiach zarysowała się nakoniec sylwetka 
Raula, 

- Raulu, mój Raulu! 
Janko moja! 

- Jesteś ranny? 
- Nie, nie; to drobnostka. 
Wpatrzyli się w siebie i zapomnieli o całym świe

cie, o małostkach źycia; odnaleźli jedną z tych chwil, 
które uważali za stracone dla siebie, 

- A mnie to nie uściskaci.e. 
- Ciotuchno najdroższa! - zawołali oboje i po-

biegli uściskać stal'ą pannę, która bUl'czała ich i nazy
wabi. niewdzięcznikami, by ukryć wzruszenie, by się 
nie rozpłakać z radości. 

RauI pobiegł uściskać syna, 
Janka zwróciła się do ciotki, 
- Ciotuniu, patrz jak, jestem szczęśliwa; odzyska

łam mego Raula, mego dawnego Raula. 

Radość młodej kobiety biła zjej oczu, zjej ruchów, 
z całej jej postaci. Panna de Lensac pomyślała, źe 

jednak między tym dwojgiem istnieje nieporozumienie, 

Joanna de Mercoeur. 26 
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